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Ifi SERATY:PRZEDPŁAT A: 1 Sgr. 3 Fen. od w iersza na  £ szerokości 
przyjm ują się tylko w  Expedycyi.ćw ierćrocznie d la m iasta  Poznania 1 Tal 

20 Sur. n a  cało P russy  2 Ta!

—  1 ^ .  i a i m i  i — .  ■ »■

z  powodu świ<}t Wielkanocnych gazeta dopiero we wtoreŁ wyjdzie.
   ̂ ““ “  \  > 0  czytelników gazety.

Gazeta Wielkiego Xi<;stwa Poznańskiego będąc obsługiwana parowemi prassami, podaje telegraficzne wiadomości o wiele go­

dzin przed innemi dziennikami w mieście, a o cala ^obę na „rzypommamy, iż prenumerata ćwierćroczna d la  tutejszych czytel-

w ychodzącą, gazeto na w s z y s t k i c h  K r ó l .  D r z e d a c h  P o c z t o w y c h  W M l^  o n ^  u  R  N | ,  „  p
1 D la  wygody Szanownej Publiczności tutejszej bgdą ta ta e  pan u t^ e i  » c ,  k u p iec  p rzy  u licy  W ilhelm ow skiej Nr. 9 . ,  P . M.
t t r u y  i  FahrieiUS , u h e j u  Nr- I b ,  l  Tna Garbarach Nr. 16 ., P.

 ...........  ' M ar Ol M or ch a r  tli.  kupiec na rogu Frydery-
,teki PP. M osehm ann Ł abisch in  i  S p o l-  
P an  Jfahób S c h le s in g e r ,  na Chwahsaewiefpod

____________  ibriciUS, kupcy przy Wroc awsKiej uncyi * 1 . ^  ^  O b a r a c h  Nr. 16 .,
Cr,iPttCt&GT * kupiec na rogu Berlińskiej i  M łyńskiej ulicy, p WiŁśaml « k ___ ^

w tym przypadku opłacać
cenę jak zam iejscowi to jest 2 Tal.

P oznań , dnia 26. Marca 1864.

muszą.

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. lis . Pozo.
H a m b u r g ,  25 Marca. — B e r l i n g s k e  T i d e n d e  podaje 

osnowę mowy od tronu odczytanej przez ministra spraw wewnę­
trznych w d. 23 , przy zamknięciu sejmu. Powiedziano w niej: gro­
źbą przemocy znaglonym został nasz poprzednik na tronie nadać 
odrębne stanowisko księstwu holsztyńskiemu i lauenburgskiemu 
w monarchii. Stan ten zaprowadzony nazwano teraz zerwaniem 
obowiązków traktatowych. W imieniu tych zobowiązań zajęto Hol­
sztyn egzekucyą, Szlezwik na rękojmią. W czasie egzekucyi, pod 
zasłoną wojsk bundestagowych zezwolono na ruch rewolucyjny wy­
mierzony przeciw nam. Obsadzenie Szlezwiku użyto na postępowa­
nie z tą częścią kraju, jak z pruską lub austryacką prowincyą. 
Urzędników massami oddalają, pod nic meznaczącemi pozoromi 
wtrącają do więzień, obchodząc się gorzej jak ze złoczyńcami. 
Shańbiono pomnik grobowy naszych walecznych wojownikow, wy­
rzucono naszą cyfrę z publicznych gmachów, zakazano używać ty­
tułu królewski, stara chorągiew Danebroga ustąpić musiała chorą­
gwi buntowniczej z r. 1848. Przepisy względem osobnej konstytu- 
cyi szlezwickiej i stosunku do siebie języków pokrzywdzono

— Król Krystyan, minister wojny i jenerał komenderujący
oglądali stanowiska wojsk w środę.

— Komendant Friderycyi donosi, że sprzymierzeńcy dniem 
wprzód cofnęli się ze swych stanowisk, z których na miasto strze­
lali. Tylko patrole w ciągu dnia wczorajszego i ostatniej nocy po­
kazywały się i z naszemi posterunkami dawały do siebie ognia.

— Ministerstwo marynarki z d. 22 Marca ogłasza wyspę Feh- 
marn jako zostającą w stanie blokady.

— Duński sąd apelacyjny dla Szlezwiku przeniesiono do Ko­
penhagi i tym końcem urządzono dla niego sale na zamku christi- 
ansburgskim.

F r a n k f u r t  nad Menem, 25 Marca — F r a n k f .  P o s t z t g  
zamieszcza depeszę prywatną berlińską z d 24 Marca po południu. 
Prusy i Austrya przyjęły konferencyą bez podstawy i bez zawiesze­
nia broni. Spodziewają s ię , że wkrótce ta konferencyą się zbierze.

W i e d e ń ,  25 Marca. — P r e s s  e zamieszcza telegram z Frank­
furtu nad Menem z dnia wczorajszego: poseł angielski przy bundes- 
tagu sir Aleksander Malet doniósł posłowi prezydialnemu, że na­
tychmiast się zbierze konferencyą w Londynie, na którą przybyć 
przyrzekły dotąd Austrya, Prusy, Anglia i Dania. (Dania?)

P e t e r s b u r g ,  25 Marca. —  W skutek zmiany prawa o cu-

Eocpedycya Masety W, Mtecftera i Spółhi •  ^

dzoziemcach zniesiono przymus sprzedaży nieruchomości kobiet ro­
syjskich, które poszły za mąż za cudzoziemców. Równie nie jest 
potrzebne zezwolenie cesarskie na takie małżeństwa Pizy wy­
stąpieniu cudzoziemców z rosyjskiego poddaństwa ustają dotąd 
opłacane podatki przez trzy lata.

B e r l i n ,  25 Marca. —  Naj. P an  raczył na,dać wojskowym za o d ­
znaczenie się w kam panii szlezwicko jutlandskiej m iędzy innymi, n a stę ­
pującym : m iecze do orderu orła czerwonego 4tej klasy: majorowi v. A l-  
w e n s l e b e n o w i  od sztabu głównego skombinowanej dywizyi gwardyi 
pieszej; order orła  czerwonego 4tej k lasy z mieczami kap. v. der R e c k ,  
podp. M u l l e r o w i  i  podpor. v. B u r t ,  k a p . K i p p i n g ,  porucz.M  e n t e ,  
por. C l e m e n ,  podpor. S c h e r i n g e r ,  order korony kr. 3  k lasy z m ie­
czami podpułkow ikowi bar. G o l t z o w i  z pułku 15 p iechoty; d ozw olił 
zaś przywdziać ordery udzielone przez cesarza rosyjskiego: św. W łodzi­
mierza 1 k lasy: jenerałowi piechoty v. W e r d e r o w i ,  naczelnem u cło- 
wódzcy 1, 2, 5 i 6  korpusów arm ii; order św. A leksandra N ew skiego  
w brylantach: jen. kawaleryi hr. W a l d e r s e e ,  dowódzcy Y . korpusu; 
order św. Anny 2 klasy w brylantach, pułkownikowi W n u k ,  dowódzcy  
10 brygady kaw aleryi, pułkow nikow i P a w e ł ,  szefowi głównego sztabu  
5 korpusu armii itd. _________________

Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zam ieszcza obwieszczenie banku pru­
skiego , że dywidenda dla akcyonaryuszów na rok 1863 wynosi 34 tal. 7 
śgr. 6. Cały obrot banku wynosił w r. 1863, —  1881 m il. tal. a więc 
191 mil. tal. więcej aniżeli w roku poprzednim , doliczając obrót z pro- 
wincyalnem i bankami i władzam i w ynosiła cała suma obrotowa 2347 mil. 
tal., za rok 1862, a 3095 mil. tal. za rok 1863, a w ięc 748 mil. więcej. 
W  samych wekslach wynosi! obrot w r. 1863 521,862,923 tal. 18 śgr., 
94,584,000 tal. więcej, jak w roku poprzednim.

B e r l i n  24 Marca. —  A nglia nie ustaje w propozycyach konferen- 
cyjnych w szelkiego rodzaju. W i e n e r  B o t s c h a f t e r  p isze: lord B loom ­
field p oseł angielski m ial przydłuższą konferencyą z kr. Rechbergiem  i za­
p yta ł, czyli Austrya przystaje na konferencyą bez zawieszenia broni i bez 
oznaczenia podstawy do układów. Hr. Rechberg odpow iedział, że przy­
staje na taką konferencyą. Do d. 22 Marca jeszcze się  P russy n ie ośw iad­
czyły względem tej propozycyi, ale łatw o zdarzyć się m oże, że i Prussy  
na tę  propozycyą przystaną. W K openhadze ato li nie mają najmniejszej 
ochoty do przystania na takie bezpodstawno konfereneye, po których nikt 
się  nie spodziewa pom yślnego skutku.

— N a giełdzie szczecińskiej wyłożono wczoraj reskrypt m inistra  
handlu, wedle którego uwiadom iono rządy ościenne o fakcie, że Swine- 
mfinde nie jest blokowaną. Podobny przypadek zachodzi co do innych  
portów od K am inu począwszy aż do B arthu , bo nie m asz duńskiego  
okrętu , któryby bronił przystępu do tych portów i  żaden komendant 
duńskiego okrętu nie zawiadom ił konsulów  cudzoziem skich w portach



rzeczonych, o zaprow adzeniu  podobnej blokady, co je s t po trzebne wedle 
d ek laracy i parysk ie j o b lo k ad ach  z r. 1856.

F l e n s b u r g  22 M arca. —  Dwie baterye p ru sk ie  pod G am m elm ark 
wciąż s trze la ją  do duńsk ich  szańców. S zan iec  nr. 1. znacznie ucierpiał, 
B a te ry a  fron tow a pod F ry d en d alem  s trz e la  do szańców nr. 2 ., 3. i 4, 
O sta tn ia  je s t szańcem  gwiazdowym na ok ó ł zam kniętym .

—  G łów na kw atera  a u s try a ck a  przenosi się d z iśzY e ile  do K oldinga, 
a p ru sk a  do F lensbu rga . F e ld m arsza łek  W ra n g e l i n as tęp ca  tro n u  p ra ­
skiego są  już w drodze z pow rotem . K siąże  A lb rec h t już onegdaj wrócił 
do F len sb u rg a . —  Go to znaczy?

Francya.
P a r y ż ,  22. M arca. -  L ubo ła tw o było  przew idzieć, że Carnot 

i G a rn ie r  Pages n a  uzupełn ia jących  w yborach  o trzym ają  stanow czą wię­
kszość, jednakow oż po ogrom uem  ich  zw ycięstw ie, n iezm ierna n a s tą ­
p iła  sęsacia. O p i n i o n  N a t i o n a l e  i S i e c l e  p rzestraszone swojem 
pow odzen iem , um yw ają sobie ręce w w odzie n iew inności, a le  F rancya  
pow iada im  wręcz, że one to  zaw iniły, iż w ybrano dwóch członków  rządu  
tym czasow ego rep u b lik i z r. 1848. O o n s t i t u t i o n e l  zam ieszcza ten  wy­
b ó r pod  ru b ry k ą  w iadom ości nieszczęśliw ych i zbrodni. P a t r i e  w oła: 
s tra sz liw ą  to  je s t rzeczą , że dwa p ary sk ie  okręg i p rzenoszą dem okracyą 
rew olucyjną z ro k u  1848 nad  um iarkow any  postęp  cesarskiego lib e ra ­
lizm u. L a  F r a n c e  zalew a się łzam i na w spom nien ie , że reakcya na­
s tą p i , bo dwóch czerw onych repub likanów  w darło  się do c ia ła  p raw o­
dawczego. P rzesz ło  dw ie trzec ie  głosów o trzym ali obaj członkow ie rządu  
rep u b lik ań sk ieg o , przeciw  k an d y d a to m  cesa rsk im  Levem u i P inard .

O p i n i o n  n a t i o n a l e  czyni nad  tern u w a g i: n a  pow szechnych wy­
bo rach  głosow ał P a r y ż , p rag n ący  więcej w olności za m ężam i wszelkich 
o d c ien i; P aryż dziś ro zg n iew an y , że n ieo trzym ał żądanych  koncessyi, 
poszukał swoich kandydatów  w rzędzie m ężów obcych teraźn ie jszem u rz ą ­
dowi. A przecież n iem ożna utrzym yw ać, że o p in ią  p ub liczną  natchnęły 
do tego k ro k u  dzienniki. D zienniki owszem zwyciężono a lbo  wzięto na 
hołow le. O pinia p u b liczn a  przez ten  w ybór dw óch członków  rząd u  ty m ­
czasowego ch c ia ła  uczcić dw óch s łu g  rzeczypospolite j i je że li chcemy 
uznać znaczenie g łębokie w czorajszych wyborów, trze b a  dodać, że przez 
to  w yrażono g łęboką  urazę. To ca ła  p raw da. M am y po n iek ąd  praw o ob­
ja śn ić  rządow i znaczenie tego wyboru, poniew aż podzielam y z nim  k lęskę, 
k tó rą  on poniósł. O p i n i o n  n a t i o n a l e  ra d z iła  w yborcom  libe ra lne  ce­
sarstw o, odpow iedziano je j rzecząpospo litą . Gzyliż inaczej stać  się m ogło? 
D o ra d za ła  ona cesarstw u  wmlność, spodziew ała s ię , że R zym ian  po 15 
la tac h  pozostaw i sobie sa m y m , że rz ą d  cesa rsk i uznaw szy p raw a P olsk i, 
pop rze  ją . Od la t  tych n a to m ia s t rzą d  cesarsk i c a łą  e n e rg ią , życie 
ty lu lu d z i,  całe sk a rb y  pośw ięcał nieszczęśliwej i n iepopu larnej 
sp raw ie  m eksykańsk iej i ty lko  n a  p rzysz łość może n ią  sp row a­
dzić nieszczęście n a  F ran cy ą . D oszlibyśm y już  do te g o , że w szystkie 
m ocarstw a s ta łeg o  lą d u  są  przeciw  nam , przeciw  naszym  zasadom  i p rzy ­
jacio łom , że A nglia woli być u p o k o rzo n ą , aniżeli łączyć się z naszem  
szczęściem . T ak ie  te raz  je s t po łożen ie , ja k  za czasów  L u d w ik a  F ilip a , 
ty lk o  z t ą  różn icą , że nie m am y A nglii za  sprzym ierzeńca. K o ło  około 
nas coraz bardz ie j się  ścieśnia, m usim y je  albo  przerw ać, albo dać się p o ­
niżyć, czego znieść n a ró d  n a  d ługo n ie może. W ew nątrz  wolność skąpa , 
zew nątrz  dz ia łan ie  nasze podlega angielsk iej po lityce , — to w szystko r a ­
zem  w zięte spow odow ało w czora wyborców do w ybran ia  sob ie dwóch r e ­
p rezen tan tów  rzeczypospolite j. M anifestacya m a ogrom ne znaczenie. 
U znajem y to, N ie za b rak n ie  n a  lu d z ia c h , k tó rzy  s ta ra ć  się  będą rząd  
w b łędzie u trzym yw ać, za s łan iać  p rzed  n im  niebezpieczeństw o, straszyć 
go nam iętnościam i row olucyjnem i. Co do n a s . przyznajem y, że w ybór 
podw ójny p rzesad z ił nasze w idoki i że ludność w ynurzyła swe uczucia 
niezadow olenia i n iecierp liw ości w zrastające j. Gzyliż rząd p rzy zn a , że 
się  pom ylił, żo trzeba  m u się pożegnać z ludźm i zużytym i, że należy udzie­
lić  w olność, k tó re j się obaw ia ją , a  k tó rą  udzielić  m u si, rów nie ja k  ro ­
zw iązać spraw y, k tó re  o d k ła d a , a k tó ry ch  p u b liczn a  op in ia natarczyw ie 
s ię  dom aga. Powszechne głosow anie p rze m ó w iło ! N a nic się n iezda gniew 
n a  głos jego. R ozsądny  rząd  pozna się  n a  ty m  głosie i n a  tej p rzestrodze.

—• W  d. 21 b. m. toczy ła  się sp ra w a  p o dporuczn ika  z 3 p u łk u  u ła ­
nów z gowodu dezercyi, gdyż p rzed  odjazdem  sw ym  do P o lsk i,  gdzie 
służy ł w szeregach  pow stańczych , zaw iadom ił w praw dzie przełożonych
0 opuszczeniu  a rm ii f ra n c u sk ie j, ale na odpow iedź i pozw olenie nie cze­
k a ł. N ie chcąc uchodzić za d ezerte ra  s taw ił się  te raz . U w olniony zo s ta ł 
jednog łośn ie  od za rzu tu  dezercyi. P rezes sąd u  w ojennego pu łkow nik  
M ontm arie to  ch a rak te ry sty czn e  uczynił zap y tan ie  w śledztw ie: pan  zbyt 
się  sp ieszy łeś zapew ne, k to  w ie, czyli objaw ione przez ciebie, a  we F ra n - 
cyi ta k  upow szechnione sym patye n ie  po p ro w ad zą  nas w k ro tce  w owe 
okolice, ab y  dopełn ić  naszego obow iązku? Może tw ój pu łk  byłby do tego 
przeznaczonym ?

Anglia.
L o n d y n ,  18 M arca. —  N a w czorajszem  posiedzeniu  izby gm in­

nych  zasz ła  ciekaw a scena, b ędąca  w zw iązk u  z procesem  cz terech  W ło ­
chów, osądzonych za zam ach n a  życie cesarza. C hodzi o s to sunek  p an a  
S ta n s fe ld a , jed n eg o  z sześciu lordów  kom isarzy  ad m ira lic y i, do 
M azziniego.

S ir  H. S tra ce y  w niósł rezo lucyą n a s tęp u jącą :
»S łow a p ro k u ra to ra  jeneralnego  w p rocesie  G re c a , w iążące ze sp i­

sk iem  n a  życie sp rzym ierzeńca n aszego , cesarza  Francuzów , członka 
p a lam e n tu  i rzą d u  obecnego, za słu g u ją  n a  uw agę ze strony  izby.«

M ówca pow iada, że sko ro  p. Cox za in te rp e lo w ał p. S tan sfe ld a  co 
do stosunków  jego bezpośrednich lub  pośredn ich  z sp iskow ym i, ten  za- 
m ie s t zaprzeczyć fak tow i albo  dać ob jaśn ien ia  zadow alniające, p rze d sta ­
w ił dość n iestosow nie apo log ią  M azziniego i  ośw iadczył, iż dziwi się
1 oburza  w idząc w mowie p ro k u ra to ra  jenera lnego  swe w łasne nazw isko 
w tow arzystw ie spiskow ych. N ie m ożna jasno  p o jąć  tego zdziw ienia. 
Czy p. S tensfeld  zap o m n ia ł, że był ju ż  w m ięszany w ro k u  1857 do spi-
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sk u  T ibaldepo, a  naw et w ro k u  1858 do sp isk u  O rsiniego ? Cóż m a ozna­
czać owo zdziw ienie i oburzen ie , ja k ie  te ra z  okazał. P o w ie d z ia ł, że 
M azzim  niezdolny  je s t popełn ić  zabójstw a. To być m o ż e - ale pew ną jest 
rz e c z ą , że p o p y ch a ł innych  do zabójstw a. ’

1 u m ów ca czyta a r ty k u ł z R e v u e  d e s  D e u x  M o n d e s  zeszytu 
grudniow ego na ro k  1856. W  p iśm ie  te rn , k tó rego  podejrzyw ać nie 
m ożna o lib e ra liz m , opow iedzianą je s t po lem ik a  m iędzy M azzinim a p. 
G a llen g ą , deputow anym  w p arlam en c ie  w łosk im  i au to rem . P. G allenga 
n a p isa ł h is to ry ą  P ie m o n tu , w k tó re j opow iedzia ł, że w ro k u  1833 pa- 
try o ta  pew ien nazw iskiem  M ario ti p rzy b y ł do T urynu  za p o b u d k ą  M azzi­
n ieg o , ab y  zaszty letow ać k ró la  K a ro la  A lb e r ta , a le  że bądź zgryzoty  
sum ien ia  bądź słabość spow odow ały go do o d stąp ien ia  od zam iaru . 
M azzin i w ydał natenczas l is t ,  w  k tó rym  p o tw ie rd za jąc  fa k t sam  i swój 
w łasny w n im  u d z ia ł, d o d a ł, że M ario tti i p. G allenga jednę s tanow ią 
osobę, lo n ie w a ż  lis t ten  s ta ł  się g łośnym , p. G allenga uczuł się zm uszo­
nym  w ystąp ić z p a rla m en tu  i o desłać  kró low i W iktorow i E m anuelow i 
U ekoracye, ja k iem i go był p rzed tem  przyozdobił.

M ówca pow iada d a le j , że gdyby ten  fa k t nie w ystarcza ł, w ystarczy 
przypom nieć sobie korespondencyą w ym ienioną m iędzy M azzinim  a D a­
nielem  M aninem , k tó rą  czy ta ł w izb ie  p an  H ennessey .

D zisiejsza T i m e s  zaw iera  fasc im ile  b an k n o tu  w łoskiego kom itetu  
i ew olucyjnego, n a  sponzie k tó rego  p. S tan sfe ld  był podp isany  ja k o  pod- 
sk a ib i. łe n ż e  sam  dziennik  zam ieszcza l i s t ,  w k tó rym  M azzini p rzy ­
znaje , że k a z a ł adresow ać lis ty  do p. S tansfe lda  pod nazw iskiem  zmy- 
slonem  »h lo w e r* , aby  zapobiedz ich  p rze jęc iu  przez po licyą kontynen- 
talną.. O toz tra f ia  s ię , że indyw iduum  w ysłane d o F ra n c y i.  aby  zabić 
ce sa rza , m a p isać  pod ty m  adresem  o p ien iądze; w iadom ą je st rzeczą, 
że p. S tansfeld  je s t  od 18 la t  p rzy jacie lem  M azziniego od serca W obec 
tych  oko liczności, czyż nie m ia ł p raw a p ro k u ra to r  jen era ln y  czynić 
uw ag , k tó re  u ra z iły  naszego szanow nego ko legę? A ten  nie pow inienże 
był złożyć p rze d  izb ą  w yjaśn ień  zw ięzłych i kategorycznych zam iast 
ograniczyć się  na w yrażeniu  gniew u i oburzen ia.

P . b ta n s te ld  odpow iadając rz e k ł: S p e łn iłem  ju ż  mój obow iązek od­
d a jąc  św iadectw o honorow em u usposob ien iu  p a n a  M azziniego; nie będę 
m ów ił o o sk a rż e n ia c h , ja k ie  m ów ca poprzedn io  m io ta ł znów’ n a  niego. 
Będę odpow iadał ty lko  n a  w niosek, k tó ry  postaw ił.

1 .  S tan sfe ld  przeczytaw szy u s tę p  z o sk a rżen ia , w k tó rym  p ro k u ra -  
toc jen e ra ln y  fran cu sk i d o tk n ą ł jego osoby, ta k  dalej m ów ił:

T a  insynuacya je s t  ta k  h an iebna  i ta k  bezzasadna —  okażę to  fa­
k ta m i— że zdaw ało  m i s ię , iż m ogę ją  odeprzeć p rostem  zaprzeczeniem . 
P rzypuściw szy , że rzeczyw iście znaleziono p rzy  G recu lis t  M azziniego, 
k tó ry  go w zyw a ab y  się doń  zg łosił po p ie n ią d z e , lis t  ten  nie podaje 
w cale m ego ad resu . Znaleziono ty lk o  na kaw ałku  oddartego  p ap ie ru  
n ap isan o  (czyją r ę k ą ,  tego nie pow iedziano) ad re s : »F low er, 35, T urloe- 
square .«  O tóż to  c a ła  podstaw a ru sz to w an ia  dziw nego, k tó re  p ro k u ra ­
to r  jen e ra ln y  przeciw ko m nie w ystaw ił.

Tenże u rzęd n ik  ośw iadczył, że by łem  p o d sk a rb im  M azziniego w sp i­
sku  T ibaldego. N a ja k ic h  dow odach o p ie ra  się to tw ierdzen ie? N adw óch 
n o ta tk a c h , o k tó ry ch  p rzy p u sz cz a ją , że je  n ap isa ł M azzini, a  k tó re  
w ogó ln iku  w skazu ją mój ad re s  w raz ie  żąd an ia  pieniędzy. Co się tyczy 
G reca  zapew niam , że nie m ia łem  an i osobiście an i lis tow nie żadnych 
stosunków  z tern  indyw iduum . Nie słyszałem  nigdy jego  nazw iska, an i 
w iedzia łem  o jego egzystencyi, aż k iedy  p rzeczy tałem  w dziennikach 
opis zam achu.

W ra c a m  do spraw y T ibaldego. P . M azzini zap rzeczy ł, iżby is tn ia ł 
był fundusz n a  te n  sp isek . O św iadczam  z m ej strony , że nie m iałem  ża­
dnych pien iężnych  stosunków  z k tó rem k o lw iek  z indyw iduów  skom pro­
m itow anych w tej spraw ie.

S zlachetny  b a ro n e t, k tó ry  m nie za in te rp e lo w ał m ów ił o ban k n o ­
ta c h , k tó ry ch  wzór og łosiła  T i m e s .  P ra w d ą  je s t,  że w roku  1850 po 
u p a d k u  rzeczypospolitej rzym skiej użyczyłem  mogo nazw iska do p a ­
pierow ej m onety  wydanej w celu patryo tycznym . Lecz po upływ ie 
k ilk u  tygodn i zw rócił jeden  z p raw ników  m ą  uw agę n a  to, że wcho­
dzę w te n  sposób w kolizyą z praw am i m ego k ra ju , w sk u tek  tego do ­
brow olnie u su n ą łem  się od tej operacyi.

P ra w d ą  je s t,  że d ług i czas p rzychodziły  lis ty  do M azziniego pod 
m oim  ad resem , jak o też  innych p rzy jac ió ł jego w A nglii. B y ły  one a d re ­
sowane do p an a  »F iore«  nazw isko w łoskie odpow iadające angielsk iem u 
»F low er« ; sko ro  zaś za ją łem  stanow isko urzędow e w radz ie  K orony, M az­
zini p ierw szy  u zn a ł, że n ie  w ypada m i pokryw ać sw oim  ad resem  kores- 
pondencyi p ryw atne j mego przy jacie la  i p ro s ił o tę  p rzysługę innych osób.

O graniczam  się n a  tern p rostem  opow iedzeniu faktów . P ozostaw ian i 
izbie ocenienie w niosku staw ionego.

L o rd  V ane czuje się zadow olnionym  z w yjaśn ień  p a n a  S tansfelda , 
a le  zarzuca m u n ieostrożność! nie ta k  zadow olnionym  je s t s ir  J .  P a- 
k ington.

L o rd  P alm ersto n  w te  przem ów ił s ło w a : N ic n ie  może być n iep rzy ­
jem niejszego d la  izby, ja k  dyskusye o b raca jące  się  około  osobistości. 
N ie ubolew am  jednakże  n ad  m ocną staw ioną  przez cz ło n k a  opozycyi, 
poniew aż n as tręczy ła  się ona sposobność m em u nieprzyjacielow i p. S tans- 
feldowi do w yjaśnień  zupełnych  i stanow czych przez zaprzeczenie ab so ­
lu tn e , jak o b y  w iedzia ł o zam achu  n a  życie cesa rza  F rancuzów .

P y ta ją  m nie s i ę , czy zasz ła  w ym iana w yjaśnień  pom iędzy obu rz ą ­
dam i w te j m ie rze ; odpow iadam  że nie. N ie n aszą  je s t rzeczą wiedzieć 
o czynach i słow ach sp raw ied liw ośc i francusk ie j.

Cieszę się z uczuć opozycy i, ja k ie  dziś objaw ia. W  r. 1858 kiedy 
proponow ałem  śro d ek  m ający  zapobiedz n a  p rzyszłość tego ro d za ju  za­
m achom , w rzeszczała ona w n iebogłosy  i odm ów iła ostatecznie słusznej 
satysfakcyi.

W y s ta rc z a  p rzypom nieć jej w ypadk i ów czesne, aby odeprzeć zacze­
p k i n a  naszego tow arzysza.



Co do nas, czulibyśmy się poniżonymi gdybyśmy mieli dowodzić 
obcemu, iż jeden z naszych towarzyszy nie winien jest współudziału
w zamachu zabójczym. .

Zdaje mi s ię , że dosyć powiedziałem , a b y  przyczynie się do odpar­
cia mocyi szanownego baroneta. _

P. D israeli sądzi, że podejrzenie ciążące na p. Stansfeld w ystarcza, 
aby spowodować wymianę poufnych wyjaśnień między obu rządami.

P. B right uspraw iedliw ia przyjaźń p. S tansłelda z Mazzimm i za­
rzuca opozycyi tak tykę  niegodną wielkiego stronnictwa. Lord Cecil zas 
tw ierdzi, iż n ik t panu Stansfeld nie zarzucał wspolmctwa w zamachu,
ale nieostrożność szkodliwą. , i

Po wyjaśnieniu kilku jeszcze członkow izby i rządu izba przeszła
wczoraj 171 głosami przeciw 161 do porządku dziennego.

Na dzisiejszem posiedzeniu lo rd  Elcho wracając do przedm iotu 
wczorajszem głosowaniem właściwie już rozstrzygnionego, wyraża opi­
n ia  że p. Stansfeld popełnił ciężką niedyskrecyą i dał powod do skan­
dalu publicznego. P. Stansfeld mógł był wziąć dym isyą i chciałbym wie­
dzieć, czy on podał się rzeczywiście do dym isyi, której nie przyjęto ^

Lord Palm erston żału je , że rozpoczęto na nowo dyskusyą, k tó rą  
już wczoraj ukończono. Szlachetny lord  d la  tego odpowie jedynie na 
py tan ie , nie wchodząc głębiej w dyskusyą: Skoro tylko parlam ent zajął 
się tą  spraw ą p. S tansfeld, mój szanowny przyjaciel, wręczył mi za po­
średnictwem  wspólnego przyjaciela kom unikacyą, w której sk ładał wszy­
stk ie swe funkeye całkowicie w ręce korony (oklaski), chcąc na jak ie ­
kolwiek życzenie z mej strony wziąć dymisyą. W mej odpowiedzi oświad­
czyłem , że nie życzyłem, aby b ra ł dymisyą i p roszę, aby tego nie czy­
n ił (słuchajcie!), a gdyby ten urzędnik m iał być w tej sprawie pocią­
gnięty do odpowiedzialności, ja  to biorę na siebie. (Oklaski.)

Pp. Ducombe, A lderm ann, R ose, s ir J . W alsh , Henley znajdują, 
że odpowiedzialność ta  je s t rzeczywiście w ielką i wróżą, że lord prior 
swą nieopatrzną względnością d la p. S tansfelda nie polepszy stosunków 
z Francyą. Pp. F orster zaś, i L ayard i Osborne uniewinniają pana 
Stansfeld i postępowanie lorda Palm erstona uznają za słuszne. Spraw a 
ta  nie m iała  dalszych skutków.

Austrja.
P esz t* , 18. Marca. —  A resztow ania polityczne coraz się mnożą, 

i prawie wszystkie części W ęgier ogarniają. Aresztowano między innymi 
p. Salam ona, właściciela dóbr w żupaństw ie Stolnego B iałogrodu (Stuhl- 
weissenburg) i sprowadzono do P esz tu , w G am bie, w żupaństwie pe- 
szteńskiem , p. Dapsy; w W acowie (W aitzen) spedytora a dawnego ofi­
cera honwedów Zambellego, u którego zabrano skrzynię z bronią. Szu­
kano pułkow nika honwedów K arola Hor wata; ten  dowiedziawszy się
0 tern, sam się stawił. Eugeniusza Nagyego szukano, ale nie można było 
go znaleść. Szukają także starostę peszteńskiego z r. 1861 Aleksego 
Thaisza. W Temeszwarze, Brzetysławiu (Preszburku) Komorze i indziej, 
również przedsięwzięto aresztowania. Aresztowano także Esterhazego, 
który niegdyś należał do załogi Komory i z nią razem kapitulow ał po u- 
padku powstania węgierskiego. Z W iednia przywieziono byłego posła 
Bóssómenyjego. Sądy wojskowe rozwijają niezm ierną czynność.

IM n ia .
Dawszy pierwszeństwo notom wymienionym w ostatnich czasach 

w sprawie duńskiej i rzucającym światło na odgrywające się obecnie wy­
padk i, wracam y do pobieżnego streszczenia dokumentów zawartych 
w B lu e b o o k , datujących z peryodu między 21 Stycznia a 30 W rześnia 
1863 r.:

W piśmie z 6 Marca wyłuszcza p. W ard następnie stan  rzeczy a n ­
gielskiem u sekretarzow i spraw  zagranicznych:

»Zdaje się, iż nie ma widoku, aby przyszło między stanam i i rządem 
duńskim  do porozumienia się względem politycznego stanow iska księ­
stwa. Rząd duński nie może oczekiwać słusznie po jednania , nie uczyniw­
szy nic w celu dopełnienia uchw ał bundestagu, który konstytucyjne 
praw a Holsztynu legalnie ustanowił.« P. W ard zwraca szczególniej uwagę 
lorda R ussella  na sprawozdanie wydziału stanów holsztyńskich z 9 Lut., 
mianowicie na ustępy, w których jest mowa o tern, »że rząd wyraźnie się 
wzbraniał uznać uchwałę bundestagu z d, 8 M arca 1860 r., k tóry bezwa­
runkowe wyraził żądanie, aby żadna ustaw a mianowicie w sprawach fi­
nansowych dla Holsztynu i Lauenburga bez poprzedniego zatwierdzenia 
stanów nie była wydawaną. Sum a 2,594,000 talarów  bankowych bez za­
tw ierdzenia stanów bezprawnie w ziętą została z wspólnej kasy państwa
1 z funduszu rezerwowego, a z sumy tej 2,519 ta l. użytych zostało na 
uzbrojenie m orskie, jakie spór z Niemcami uczynił potrzebnem. N astę­
pnie z Holsztynu w peryodzie od 1862 do 1864 r. 1,072,905 tal. nad bud­
żet norm alny ściągnięto.® W końcu depesza mówi: »Na nieszczęście zda­
rzyło się, że pomiędzy odrzuconemi przez stany kategoryam i mieszczą 
się apanaże dla JKs. w. ks. Chrystyana F ryderyka i posag JW ys. k s ię ­
żniczki A leksandryi i mniem am , że sum  owych przyzwolić nie mogli; 
lecz m ają oni to za kwestyą zasadniczą i przekonani są , że wyjątkowe 
spełnienie życzeń rządu  miałoby tylko w następstw ie odroczenie załatw ie­
n ia  ważnych kwestyi konstytucyjnych na czas nieoznaczony. Je s t w mocy 
rządu  duńskiego zarzuty stanów uchylić, byleby tylko uchwałę bundes­
tagu  z 8 M arca uznał i spełnił.«

N um er 18 zaw iera datowane z d. 11 M arca 1863 r. pismo p. Lytton 
do lorda Russella. Do tego pism a dołączony jest adres stanów holsztyń­
skich do Związku niemieckiego: »Logiki obu stron , rządu  duńskiego 
i  stanów, mówi pan Lytton, trudno zaczepiać. Skutkiem  tego obie pod 
względem politycznym ani iść naprzód, ani się cofać nie mogą. Komu­
kolwiek godność i niezależność m onarchii duńskiej leży na sercu, ubole­
wać m usi, że teraźniejszy gabinet kopenhagski głuchym pozostał na 
wszelkie przyjacielskie przedstawienia.® Dalej daje p. Lytton wyraźnie 
do rozum ienia, że rząd  duński daje się z pewną niedołężnością prądowi 
wypadków porywać, a  to pochodzi szczególniej z przekonania jego, że

Dania jest geograficzną koniecznością dla zachodniej Europy i że w r a ­
zie nowych zatargów z Niemcami, Anglia albo F rancya, albo obiedwie 
razem , u jrzą się zmuszonemi bronić s iłą  oręża całości m onarchii duń­
skiej. Zresztą rząd  duński zdaje się zbytecznie liczyć na rozprzężenie 
Związku niemieckiego i na różnicę zdań 2 "wielkich mocarstw niemieckich 
względem kwestyi konstytucyi Związku, gdyż chociażby się ju tro  Związek 
niemiecki rozchw iał, niemniej jednak Niemcy zachowają jedność sym- 
patyi d la księstw.

W dniu 20 M arca pisze pan Howard do lo rda R ussella: według 
zdania hr. P la te n a , trudno aby B undestag  dał się powstrzymać od eg- 
zekucyi w Holsztynie. Najlepszem załatwieniem tej sprawy byłby kon­
gres.®

W d. 2 K wietnia przesłał p. A. Paget lordowi Russellowi tekst pa­
tentu  duńskiego z d. 30 Marca. Dodaje on, że lord  Russell uzna zapewne, 
jak  wielkiej wagi jest uchwała rządu duńskiego.

P . Hall p rzesła ł w dn. 1 Kwietnia z Kopenhagi depeszę do p. B ille 
w Londynie udzieloną lord. Russellowi 9 Kwietnia), że już w d. 15 Kwie­
tn ia  1862 zastanaw iał się, pod jakiem i warunkam i rząd duński mógłby 
niesłusznym przez się żądaniom B undestagu zadość uczynić i stanom  
holsztyńskim  wotum w kwestyi budżetowej i t. d. udzielić. Lord Russell 
uznał w zupełności te w arunki i w odpowiedzi swej z 20 L istopada po­
chwalił. W d. 5 Styczn. p. H all wyrażał swoje zadowolenie z tego i z przy­
jem nością to przypom ina, że paten t z 30 M arca był krokiem  żywo za­
lecanym przez Anglię. Powrót przyjaznych stosunków z Niemcami od tego 
będzie zależał, jak  dalece lord  Russell potężnego wpływu Anglii w tym  
celu użyje.

Dalej następuje d ługi szereg depesz, w k tórych ajenci angielscy do­
noszą o wrażeniu, jak ie  p a ten t marcowy uczynił w Niemczech. P. A. B u­
chanan donosi z B erlina 11 Kwietnia o rozmowie swej z p. Bism arkiem , 
który oświadczył, że Dania m usiałaby Szlezwikowi zupełną nadać au to ­
nom ię, gdyby na podstawie dokonanego c o u p  d’e t a t  chciała zjednocze­
nie osiągnąć. P . Buchanan sądzi, że poseł szwedzki wyraził się w tym 
samym duchu do p. Quaade. Podobnie donosi p. H ow ard 11 Kwietnia 
z Hanoweru o rozmowie z hr. Platen. IP  piśmie z 10 K w ietnia z H am ­
burga podaje p. W ard jako własne swe zdanie, że p a ten t marcowy ma na 
celu wcielenie Szlezwiku. P. Jerningham  pisze d. 6 K w ietnia z Szto- 
kolmu, iż zapytywał hr. M anderstrom , czy paten t z 30 M arca ustanaw ia 
ów zupełny rozdział adm inistracyjny księstw  niem ieckich od D anii, jak i 
JE ks. w depeszy swej do hr. W achm eistra datowanej 22 Lutego m iał na 
m yśli, na co hr. M anderstrom  odpowiedział, że rząd  duński nie całkiem 
to czyni i że go nabaw ia obawą, iż pa ten t nosi na sobie charak ter m o t u  
p o p  r i o. K onsul jeneralny Coon donosi przeciwnie w dniu 12 Kwietnia 
z L ipska, że wprawniejsi politycy u p a tru ją  w nadanej Holsztynowi au to­
nomii przepowiednię podobnej koncesyi d la  Szlezwiku. Lord Bloomfield 
i p. Bucham an donoszą w d. 17 i 18 K w ietnia o k ro k ach , jakie A ustrya 
i P rusy uczynić zam ierzają do związku.

O odpowiedzi lorda llu sse la  na depesze p. H all z 1 K w ietnia lub na 
doniesienia o wrażeniu paten tu  marcowego znajdzie się w B l u e  b o o k  
tylko pięciowierszowy wyciąg z pism a p. Paget gdzie tenże mówi: »Poseł 
francuzki w Kopenhadze dostanie instrukeye, napomnieć rząd  duński, 
aby ja k  największą zachował roztropność i przezorność w traktow aniu 
kwestyi holsztyńskiej. P . Paget podobnie ma przemówić.

W dniu 23 Kwietnia kom unikuje hr. B ernstorff lordowi Russel de­
peszę do p. Bałam datow aną 15 Kwietnia. P. B ism ark przypom ina przez 
p. Balan rządowi duńskiemu, jak ą  odpowiedzialność wzięły na się P rusy  
w roku 1852 w obec związku i sankeyonowały zm ianę »stanu prawnego«, 
stanu , k tóry  sam k ró l duński przed samym wybuchem niespokojności 
za przedawniały a jeszcze istniejący u zna ł, i P rusom  pokojem z 2 Lipca 
1850 i n  m t e g r o  zastrzedz chciał, że przeto P ru sy  nie pozostałyby od 
zarzutów wolnemi, gdyby spodziewane wtedy przez nich pokojowe za ła ­
twienie okazało się złudnem. Dania nie dopełn iła  dotąd  danych w roku 
18o2 przyrzeczeń, a patentem  marcowym w ystąpiła wprost przeciw swym 
zobowiązaniom i uwolniła się od nich. Równie żywe przedstaw ienia robi 
iządowi duńskiem u depesza z 13 K w ietnia hr. R echberga do bar. Bren- 
nera. Je s t w niej wyraźnie mowa, że Dania tra k ta t  z 1851— 1852 otw ar­
cie zerwała. A ustrya u jrza ła  się zmuszoną nietylko protestow ać przeciw 
odezwie z 30 M arca, lecz żądać kosztów za poprzednią egzekucyę w H o l­
sztynie i zaproponuje związkowi potrzebne do tego kroki. Tymczasem 
p. W ard (22 K wietnia) zwraca uwagę na opinię w Niemczech i uznaje 
stanowisko niemieckie za całkiem  usprawiedliw ione. »Poseł francuzki 
w W iedniu, ta k  pisze lord Blomfield w dniu 23 Kwietnia, uczynił hr. 
Rechbergowi ustną  kom unikacyą i rzekł: rząd  francuzki spodziewa się, że 
Austrya nie zechce przedsiębrać krokow z powodu paten tu  marcowego, 
któreby sytuacyę jeszcze bardziej zawikłały. Na to odpowiedział hr! 
Reckberg w depeszy do ks. M etternicha, że A ustrya całości m onarchii 
duńskiej nie chce narażać, lecz ją  utrzymać.«

Z Sztutgardu donosi p. B aillie 27 K w ietn ia , że według zdania p. 
R oggenbacha, w K arlsruhe tra k te t z roku  1851 —  1852 s ta ł się uniewa­
żnionym, i że zasada nie przedawnionych praw  Szlezwiku i Holsztynu 
znowu wchodzi w życie. Bar. H ugel w tym  samym przem awia duchu, nie 
wyprzedzając polityki wielkich mocarstw.

K o p e n h a g a ,  22 Marca. — W mowie tronowej przy zam knięciu 
riksdagu powiedziano między innymi: »Jeszcze stoim y sami i nie wiemy, 
jak  długo Europa przypatryw ać się będzie obojętnie gwałtom. Gotowiśmy 
uczynić wszystko d la  osiągnienia pokoju, ale niechaj wie nieprzyjaciel, 
że daleką jeszcze jest chwila, w której poddamy się upokarzającem u po- 
kojowi.« btowarzyszenie handlowe w Flensburgu postanowiło zatrzym ać 
sposób prowadzenia rachunków  wedle monety duńskiej, mimo s tra t z tern 
połączonych.

Włocliy.
T u r y n ,  22 Marca. —  Wiadomość o wyjeździe zK apreryG aribaldego ,
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podaną przez O p i n i o n e ,  potwierdza ministeryajna S t a mp a .  Wedle 
tegoż dziennika nie sześć ale ośm osób wsiadło z Garibaldim na okręt, 
pomiędzy którymi znajdują się Ricciotti i Menotti. Niektórzy przypu­
szczali, że statek pokieruje się ku Malcie; zdaje się jednak rzeczą pra­
wdopodobniejszą, że celem podróży bohatera włoskiego jest Londyn. We­
dle jednych Garibaldi chce poradzić się sławnych chirurgów an­
gielskich. Nie zdaje się, żeby Garibaldi chciał w tej podróży 
spotkać się z Mazzinim, który podobno powrócił do Lugano. Wedle te­
legramu z Genuy, towarzyszy Gąribaldemu między innymi pułkownik 
angielski Chambers.

— S t a m p a  podaje liczbę osób z Garibaldim udających się w d. 21 
Marca na parowcu Yaletta z Caprery wr jakąś podróż na 8, a między nimi 
Riccottego, Menottego, Garibaldego i pułkownika angielskiego Cham- 
bersa. Cel ich podróży nie jasny.

Portugalia.
L i z b o n a  19 Marca. —- Rząd tutejszy zawiadomił posła austrya- 

ckiego, że austryackie okręty, skoro mają zabrane duńskie okręty, po­
winny opuścić natychmiast porty , gdyż dalsze pozostanie w nich nie zga­
dza się z prawami portugalskiemi.

Kronika miejscowa.
Poz na ń ,  24 Marca. — Jak słyszymy dziś z rana odbyły się mieście 

liczne rewizye dokonane nadzwyczaj ściśle przez urzędników' policyj­
nych. Pomiędzy innemi u rytownika p. Belowa na ulicy wrocławskiej 
odbywało 7 urzędników policyjnych pod przewodem komisarza policyi 
p. Hausfeldera rewizyą od godziny 6 '/2 do 9 z rana, przeglądając zwła­
szcza najmniejsze papierki. Niczego jednak prawem zabronionego nie 
znaleziono.

Pomiędzy osobami, w których mieszkaniu dziś odbyto podobne re­
wizye, wymieniają nam pp. sędziego Mottego i A. Studniarskiego, dra 
Mateckiego, Korneckiego, bednarza u mostu grobelskiego, i Szułdrzyń- 
skiego, zamieszkałego czasowo w Bazarze. D. P.

— Z Strzelna piszą do B r o m b. Z t g, iż przyprowadzono tamże dnia 
22 bm. pod eskortą wojskową 40 ochotników, którzy podobno mieli za­
miar podążyć do Królestwa.

P o z n a ń ,  25 Marca. — Wedle Ostd.  Ztg. miał brzmieć rozkaz pi­
śmienny okazany przez p. radzcę policyjnego Rosego pp. sędziemu Mot- 
temu i A. Studniarskiemu mniej więcej jak następuje:

»Do komisarza policyi N. N. Upoważniam Pana niniejszem, abyś 
się udał do mieszkanią N. N., zażądał od niego wydania posiadanych 
przezeń papierów, dotyczących zbierania składek i werbowania ochotni­
ków celem poparcia powstania w Królestwie Polskiem. W razie oporu 
przeszukasz pan wszystkie zamknięcia, w którychby się papiery tego ro­
dzaju mogły znajdować. Prezes policyi. (pod.) v. Barensprung.«

Wczoraj jak słyszymy odbyła się także rewizya u Jks. prałata Brze­
zińskiego. Wszystkie rewizye podobno były bezskuteczne, zabrano je­
dnak w jednem miejscu jakieś korespondencye familijne, oraz broszurę 
francuzką drukowaną pod napisem: »L’empereur d’Antriche, Joseph, roi 
de Pologne.«

J a n o w i e c ,  23 Marca. — Wczoraj w nocy o godzinie 11 przybyło 
tu wojsko z Rogowa, otoczyło wszystkie budynki tutejszego kupca p. Ju ­
liusza Plantra i odbyło bardzo ścisłą rewizyą. Czego szukano, to niewia­
domo. Rew.zya została bezskuteczną, bo niczego prawem zabronionego 
nie znaleziono.

Rozmaite wiadomości.
Przekład, łacińskiej oćL y Mickiewicza.

In  Bomersnndum captum.

W czasie wojny wschodniej, kiedy floty sprzymierzone, a miano­
wicie francuska, odniosły korzyści na Bałtyku przez wzięcie Bomer- 
sundu — napisał Mickiewicz, horacyuszowskim krojem i językiem, odę 
winszującą Napoleonowi III tego zwycięstwa.

Oprócz trafnej myśli, starożytnej zwięzłości i jędrności wrażeń, 
utwór ten zwrócił na siebie uwagę uczonych Francuzów podziwiających 
biegłość naszego mistrza we władaniu łaciną złotych czasów Augusta;

a i w naszej literaturze odświeżył tradycyę Kochanowskich, Szymono- 
wiczów, Klonowiczów, co równie w ojczystym jak łacińskim języku zo­
stawili po sobie niepożytej wartości dzieła.

Doszło nas właśnie tłumaczenie tej ody wydane w Tarnopolu dru­
kiem Pawłowskiego. Tłumaczem jest Wiktor hr. Baworowski znany za­
szczytnie ze swoich przekładów Oberona i Don Juana. W przekonaniu, 
że przekład pklski nie może być obojętnym temu, do ktorego wystóso- 
wany był oryginał łaciński, posłał on egzemplarz swego przekładu ce­
sarzowi Francuzów, i zbióra cesarskiego otrzymał odpowiedź którą tu 
podajemy:

Z pałacu Tuileryjskiego 11 Lutego 1864.
»Cesarz raczył przyjąć tłomaczenie na język polski ody łacińskiej 

Mickiewicza, i z Jego polecenia mam honor przesłać panu podziękowa­
nie Jej cesarskiej Mości. Przyjm panie zapewnienie mego wysokiego 
poważania. Za senatora sekretarza cesarskiego szefa gabinetu i z upo­
ważnienia zastępca szefa S a ca l e  j.»

Nie mając pod ręką przekładu prawie równocześnie z napisaniem 
tej ody, wykonanego przez ś. p. Karola Sienkiewicza, a pełnego zalet 
pod względem swobodnego oddania myśli i wdzięku wysłowienia — po­
dajemy tłumaczenie hr. Wiktora Baworowskięgo.

Jak pierzchliwego Kakusa w pieczary 
Gnał mężny Alcyd, i miotał kamienie,

1 w paszcz ryczącej poczwary 
Tłoczył wybuchłe dymy i płomienie;
Tak o cesarze! pod twojemi skrzydły 
W kraje Boota, Gal zwycięzca bieży 

Kędy rozbójnik obrzydły 
Kryje się, tylu mordów i łupieży
Napiętnowany; i oto narody 
Widząc krwią wroga zemszczono podboje 

F in , Szwed i Polak w zawody 
Przybywa, każdy odwetować swoje.
0  czują oni, że wskrzeszone ramię 
Stryja Twojego, Romulowej siły,

Zuchwalcze zamachy łamie,
1 nieszczęśliwym dni lepsze zwróciły.

Przybyli do Poznania dnia 2 5 .  Marca.
B A Z A R :  Kobylański z M y s te k ,  P rąd zy ń sk i  z B orzejewie ,  Przy lubsk i  z S tarków ca  
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Kościelski i Siewicz z Sza r le y ,  Neum ann  z Wrocławia,  

Neese z Drezna.
B U S C H Ą  H O T E L  R ZY M SK I:  Deeger z Szczec ina ,  Roem er  z  G d ań sk a ,  Jaffe  z Berlina, 

Zaum z Kolonii ,  I le rgesel l i L ew y  z Wrocławia.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Siemią tkowski  z W ągrow ca ,  Pią tkiewicz z K a rg o w y ,  Łakiński

z G łogow a,  E i lenberg  z L e s zn a ,  Ja roczyńsk i  i W ollenberg  z Gniezna.
P O D  CZARNYM  O R Ł E M : A urege  z O s t row a ,  Suchorzewski z Puszczykow a ,  P r ,  Zielinski 

z Dalewa.
F o r s t e , Wrześniewski z Punica,H O T E L  P A R Y S K I :  Sniegocki  ̂ T a r n o w a , B aen i tz

Bojanowski z Glubczyna .
H O T E L  K IC H B O R N A  : Kortowicz z Wróblewa.
O R E R Z A  W R O C Ł A W S K A :  K u n z e ,  A tz le r  i Gross* z Rówersdorff,  E lach  z Amaliengrund,  

P ra to  i Raffo z Włoch.
W  M IE S Z K A N IU  PRYTW A T N E M : Giżycki  ze  Zgorzel ic, ul . Wilhelm owska 15.

Z d n i a 23. M a r c a .
B A Z A R ; Sikorski z W arszaw y ,  Potocki z Bendlewa,  Modliński z W a le n ty n o w a ,  B ronikow­

ski z K a rn e g o ,  Bieńkowski z Sm uszew a , Kowalsk i z Posady,  Łąck i  z Konina.
M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I ;  E h r en b e rg ,  Schlesinger i Reiss  z B e r l in a ,  Schn t te  

z W a l le r s t r an v e n , Geisler z L ip sk ą ,  Strauss  z H oc hke im ,  W enzel z W rocławia,  Jos t  
z L ip sk a ,  Beyer  i W ah s n e r  z Wrocławia.

H O T E L  D U N O R D :  M atczyński z Młodocina,  Biernacka z Wrocławia.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  lir. Skarbek z B ie lsk a ,  Górecki i Gościmski z Polski, 

Rogal ińsk i z Cerekwicy,  Moszczeński  z W ydzierzew iec , Poniński  z Malczewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  E c k e r t  z Środy,  Kowalska z S k o ln ik , Schwabe z Otorowa,  Mirch- 

ne r  z  M uskau ,  P il la rdy z W olsz tyna ,  Kempiński z Wrocławia, W erner  z Borku.
POD C ZA RN YM  O RŁEM  :’ Sawicki z R y b n a , Mrozinski z Grodziska.
H O T E L  P A R Y S K I :  M atecki z Grabu, Wiśniewski  z J a r o c in a ,  Miaskowski z Wrześni.
K E I L E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  T reu lenberg  i W erner  z G n ie zn a , Loewe z Rogoźna, 

I-Iolde i Liebenwalde z M iędzyrzecza,  Hein  z Lignicy, Fuchs  z Obrzycka.
W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Dr. F raen tze l  z Kis trzyna,  Gaede z Bydgoszczy,  pla  

Wilhelmowski fi.

f l f i l i n f b  nasion moich na sprzedaż na rok 1864. zamieszczony jest dziś w dodatku tej 
t l G S U l l K  gazety dnia 26. Marca t. r. Nr. 72.

WryderyK Gustaw Poht9 
Wroclaw; Herrenstrasse Nr. 5. w pobliżu Bliicherplacu „

pierwszy i jedyny chodownik nasienia Beta vulgaris gigantea Pohl.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia. 24. M arca 1S64.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 26. Marca 1864.

S g y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Na Ma­
rzec 27” /,2 list. 27% pien., na Marzec Kwie­
cień 27”/ ,2 list. 275/6 pien., na wiosnę 27”/ ,2 
list. 27% pien,, na Kwiecień Maj 28 list. i pien., 
na Maj Czerwiec 28s/6 list. 28//, pien., na Czer­
wiec Lipiec 29% list. 29% pien.

Okowita, (beczka 8000 proc. Trallesa) 
na późniejsze termina lepiej. Na Marzec 12 ”/ ,2 
list. 12% pien., na Kwiecień 13 list. i pien., 
na Maj 13 >/3 list. i pien., na Czerwiec 137,2 list. 
i pien., na Lipiec 14 list. 13”/ ,2 pien., na Sier­
pień 14'/3 list. 14 y4 pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  24. Marca.

Pszenica 44—56 tal.

Zyto na wiosnę 317,—% —78—% 4a.l., na 
Maj Czerwiec 3278—15/8- 3A tal., na Czerwiec 
Lipiec 34 71-34  tal., na Lipiec Sierpień 35 tal.

Jęczmień wielki i mały 26—32 tal.
Groch do gotowania 35—46 tal.
Groch na pastwę 35—46 tal.
Rzep zimowy 84—86 tal.
Rzepik zimowy 83—84 tal.
Olej rzepiowy na Marzec i Marzec Kwiecień 

117,2 tal., na Kwiecień Maj 11 Vi 2“  Vs V i a tal., 
na Lipiec Sierpień 11 % tal.

Olej lniany 13 y2 tal.
Okowita na Kwiecień Maj 133/e tal-, na Maj 

Czerwiec 14y8— '/„ tal., na Czerwiec Lipiec 
147/ ,2 tal., na Lipiec Sierpień 14%—n/i2 tal., 
na Sierpień Wrzesień 4 '/6— '/t tal.

Pożyczka rządow a dobrowolna. .
„ z roku 1859..............
„ z roku 185G..............
„ z roku 1853..............

Obligi długu sk a rb o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlina .......................
dito  „  ........................

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito . . . . . . .
dito W . X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozu. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito P russ Z achodnich. . .

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie .................
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowineyalno Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akeye kolei żelazu. S tarogr. Pozn ,. .
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(Dodatek spisu nasion Pohla.)


